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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY DWO-MIESIĘCZNEJ.

Przegląd polityczny.

Od chwili zamknięcia w miesiącu sierpniu po­
siedzeń sejmowych, życie polityczne zdaje się we 
Francy i zawieszone, a lubo Izba rozpoczęła na- 
liowo swe obrady, jednak ogranicza się dotych­
czas na małoważnych rozprawach. Stronnictwa 
zanim przystopuj do boju, chcą dokładnie rozpo­
znać pole walki, policzyć swe szeregi i zrządzone 
w nich szczerby lub zwiększenia, wreszcie zba­
dać siły i zamiary przeciwników. Pomijając te 
przygotowawcze zabiegi i drobne, jakby na pró­
bę staczane utarczki. zastanówmy się nieco nad 
dzisiejszem położeniem Francyi. Kiedy w roku 
zeszłym konstytucyjna opozycya, dążąc do oba­
lenia gabinetu Guizota, wydała mimowoli hasło 
wybuchu, któren w gruzach ministeryum zagrze­
bał monarchio j niespodziane pojawienie się Rze­
czypospolitej jednych napełniło trwogo, drugich 
podziwieniem; lecz oprócz wyrobników i paityi 
powołanej do steru, w nikim pewnie radosnych 
nie wzbudziło uczuć. Kto więc wówczas spoj­
rzał na zasmucone twarze przedsiębiorców, kup- 
ców i kapitalistów, kto w rysach wiejskich w ła­
ścicieli wyczytał przebijającą się niespokojnośc 
i obawę, ten niemógł długiej rokować trwało­
ści formie rzodu z ogólną, przyjętej niechęcią. 
W szakże skutek zadał fałsz matematycznej ra­
chubie. Rzeczpospolita znienawidzona przez wyż­
sze warstwy społeczeństwa, po dziewiętnasto- 
miesięcznych zapasach tak z reakcyą, jakoteż 
z wezbranym potokiem rewolucyi, nietylko liie- 
upada i nieślubnie, ale przeciwnie coraz się mo­
cniej utwierdza. Daremne są wszelkie zamachy 
i knowane potajemnie spiski j zażarte wrogi czy- 
chają na zgubę Republiki, szarpią jej łono i 
kaleczą; lecz żaden nieśmie podnieść ręki, żeby 
zadać raz śmiertelny [ w sam0 serce ugodzić. 
A  jednak niebrak im chęci ani też zbywa na środ­
kach. Na rozkaz jenerała Changarnier 100,000 
żołnierza wystąpi, a 400  reprezentantów ulega 
skinieniu Tbiersa. Czego pierwszy bagnetem do­
kona , to drugi w Izbie zatwierdzi i płaszczem 
legalności okryje. Jest siła materyalna, są środ­
ki, któremi ją  tuożna uprawnie Dla czegóż więc 
ociągać się stanowczym ciosem, dla czego 
odkładać ziszczenie najdroższych marzeń i na­
dziej? Dwa są główne powody tej zagadko­
wej na pozór przewłoki. Różnorodność odcieni 
wsteczne stronnictwo skła ających stanowi pier- 
wszą przyczynę. Ogólny zastęp konserwatys­
tów z trzech jak wiadomo złozony żywiołów. 
Z  tych każdy pragnę przywrócić monarchią, lecz 
czyje skronie uwieńczyć koroną, czy prawego 
następcy Ś. Ludwika, czyli potom a i lean ów, 
czy wreszcie siostrzeńca cesaiza. u zgodne
porozumienie ustaje, kwestya oso i stronnicze
widoki zrywają spójnią wzrostem socya izmu wy­
wołaną. Żadna partya nie czuje się ( osc silną, 
żeby wbrew woli dwóch drugich swego andy -  
data posadzić na tronie, a żadna też mezd o na 
poświęcić zawistnych uprzedzeń i popierać me 
swego pretendenta. Ta równowaga niemocy spi o- 
wadza rozejm i milczące uznanie dzisiejszego sta­
nu rzeczy. Różnobarwni monarchiści niechcąc zby­
tecznym pośpiechem torować drogi swoim prze­
ciwnikom, powtarzają w duchu: c z e k a j my ^  
a tymczasem przyjmują Rzeczpospolitą jako złe

nieuchronne, które tylko zbiegiem wypadków mo­
że być usunięte.

Inny wszakże stokroć ważniejszy jest powód, 
któren wstrzymuje zwolenników przeszłości od 
stanowczego wystąpienia przeciw obecnej formie 
rządu. Ręwolucya lutego pociągnęła za sobą 
szkodliwe dla prywatnych stosunków następstwa. 
Kapitaliści widokiem barykad przerażeni, zam­
knęli swe skarby lub na obce przesłali banki, 
zniknął płochliwy kredyt, unosząc z sobą naj­
główniejszą podstawę handlu,] fabryki ustały, 
warsztatom zabrakło roboty. To ogólne zatamo­
wanie przem ysłu, zmniej SZy<j0 dobry |)yt we 
Francyi, którą administracya Filipa i tak już 
w niezbyt kwitnącym zostawiła stanie. Bogatsi 
poczęli wyrzekać na uszczuplenie dochodów, mniej 
zamożni na progach swego domu ujrzeli niedo­
statek. Lud zawsze biedny i zgłodniały nic nie 
utiacił, bo nic nie posiadał, dla tego g a rn ą ł się 
chętnie w szeregi powstańców, bo na ich cho- 
rągwi czytał napis: p r a w o  do p r a c y .  Ale 
w wyższych warstwach społecznych materyalne 
straty powiększyły wstręt do rewolucyi, a nie­
nawiść ku Rzeczypospolitej ustąpiła miejsca ^przy­
najmniej czasowo) żądzy utwierdzenia pokoju i 
ożywienia temsamem handlowej staguacyi. Tą my­
ślą byli przejęci w yborcy , Kiedy JVapoleona—Bo­
naparte na godność prezydenta powołali, a sku­
tek ziścił poczęści ich nadzieje. Od kilku już 
miesięcy niezwykły ruch przemysłowy w całej 
Francyi się objawia; nowe wstrząśnienie by­
łoby dlań zabójczem, przeciwnie, dalsza spo- 
kojność dozwoli mu w szersze rozwinąć się kształ­
ty. Przeto* utrzymanie status quo stało się celem 
ogólnych życzeń, a kloby dla tej lub owej kró­
lewskiej rodziny chciał zakłócać obecny stan rze­
czy, ten w najgorliwszych nawet zwolennikach
nie wieluby znalazł pochopnych do broni. Mo- 
narchiczne stronnictwa dokładnie znają usposo­
bienie narodu, dla tego zawiesiły obrady sejmo­
w e, ażeby objechać prowineye i powstrzymać 
wzrastającą przychylność dla teraźniejszej formy 
rządu. Zebranie rad departamentowych przedsta­
wiło stosowną ku temu pocę. Na każdej niemal 
radzie zjawili się żarliwi apostołowie przeszłości, 
którzy pod pozorem utrwalenia porządku, chcieli 
skłonić zgromadzonych do zażądania natychmia­
stowej poprawy konstytucyi. W szakże sztucznie 
ułożone plany spełzły bezowocnie, a na 86 de­
partamentów trzy tylko poszło za głosem swych 
doradzców. Jakiż stąd wniosek wyciągnąć na­
leży? Oto, iż Rzeczpospolita na niewzruszonych 
spoczywa dzisiaj podstawach, iż zwrot do mo­
narchii jest prawie niepodobny, że wreszcie aż 
do r. 1852go, to jest, do obioru nowego prezy­
denta , Francya ze strony konserwatystów ża­
dnego niepotrzebuje o b a w i a ć  się zamachu.

a u s t b y a .
W iedeń  1 3  paźdz. ( Wyro^O- Dzisiejsze dzienni­

ki wiedeńskie ogłaszają następujące wyroki sądu wo­
jennego w  Aradzie:

„E rnest K is z  n a  Ellemer 1 Dtebe, rodem z Temes­
waru w Banacie; liczący l‘tt katolik, wdowiec, 
bezdzietny, dawniej pułkownik i komendant pułku 
huzarów króla hanowerskiego j kawaler orderu król:

c. k. jlną komendę Banatu z powodu najw. manifestu

ch numerów 
ogłoszenia — prenu- 

uprasza się.

z d. 3  paźdz. 1 8 4 8 '— znoszącego działalność sejmu 
i ministeryum węgierskiego i ogłaszającego kraj 
w  stanie oblężenia— w ezw ania, aby się* ze swoim  
oddziałem wojska cofnął do Temeswaru, w  szere­
gach armii powstańczej pozostał, od rządu powstań­
czego awans na jenerała i fcldinarszałka-porucznika, 
oraz ustanowiony przezeń order wojskowy przyjął, 
w miesiącu lutym b. r. posadę komenderującego pro- 
wincyą objął i urząd len w  interesie rządu powstań­
czego wtedy jeszcze p e łn ił, gdy sejm debreczyński 
na wniosek Ludwika Koszulha w d. 14 kwiet. b. r. 
oderwanie się W ęgier od austryackiej monarch/ i z ło ­
żenie z tronu najw. panującej dynastyi uchwalił.

Zaczem Ernest Kisz za zbrodnią zdrady stanu sto­
sownie do art. 5 wojennego w związku z art. 61  
kod. kar. wojsk, i najwyższymi manifestami z d. 3go  
i 3 0  paźdz., tudzież z d. 6  listop. 1 8 4 8 ,  nakoniec 
proklamacyą z d. 13 listop. 1 8 4 8  i 1 lipca 1 8 4 9  r., 
na posiedzeniu sądu wojennego z d. 31 wrześ. b. r. 
obok utraty stopnia pułkownika, wszystkich orderów 
oraz całego tak ruchomego jak i nieruchomego ma­
jątku skazany zosta ł na śm ierć p r ze z  ro zstrze la n ie , 
k tó r y  to w y r o k  p r z e z  J. Evc. te td z n i. naczelnie do­
wodzącego c. k. armią w W ęgrzech i Siedmiogrodzie 
zatwierdzony i orzeczona kara śmierci w  dniu dzi­
siejszym wykonaną zosta ła .— Arad 6  Paźdz. 1 8 4 9 .

K aro l hr. I 'eesey, rodem z W ęgier, liczący lat 4 3 , 
katolik, żonaty, bezdzietny, dawniej major w 3gim 
pułku huzarów króla hanowerskiego, c. k. szambelan, 
na zasadzie podniesionej istoty czynu, własnem ze­
znaniem przekonany, że się rozmyślnie do xvybuch.fe- 
g o  p r z e c iw k o  k r ó le w s k ie j  w ł a d z y  b u n tu  p r z y ł ą c z y ł ,  
jako jenerał i dowódzca, korpusu takowy przeciwko 
c. k. wojsku prowadził, obsaczenie wiernych J. C. 
Mości twierdz Aradu i Temeswaru rozpoczął, oblę­
żeniem tej oslatnićj aż do odsieczy w  miesiącu sier­
pniu b. r. nastąpionej osobiście kierował, przez co 
okropne sprowadził zniszczenia i szkody w skarbo­
wych i prywatnych budowlach.

Zaczem inkwizyt na odbytem w  d. 31  wrześ. po­
siedzeniu sądu wojennego za zbrodnią zdrady g łów ­
nej , stosownie do art. itd. (ja k  w yżej) obok utraty 
stopnia majora i godności szambelana, oraz całego  
ruchomego i nieruchomego majątku skazany został 
na sm ierc pi ze z  pow ieszen ie  i po nastapionein za­
twierdzeniu wyroku przez J. E vc. naczelnie dowo­
dzącego armią w  W ęgrzech feldzin. barona Haynau 
kara śmierci w  dniu dzisiejszym wykonaną została.—  
Arad 6  paźdz. 1 8 4 9 .

L u dw ik  A ulich , rodem z Preszburga w W ęgrzech, 
lat 5 4  liczący, katolik, bezżenny, dawniej podpuł- 
łownik pułku piechoty cesarza Aleksandra;

Ignacy von T orók , rodem z Giidollii w W ęgrzech, 
lat 5 4  liczący, katolik, bezżenny pierwej podpułko­
wnik w c. k. korpusie inżynierów, w końcu dyrektor 
fortyllkacyi twierdzy Komarna;

J erzy  L a h n e r , rodem z Neusohl w  W ęgrzech, lat 
5 3  liczący, katolik, żonaty, ojciec jednego dziecka 
pierwej major w pułku piechoty hr. Giulay;

J ó z e f  S zw eid e l rodem z Zombor w  Baczkim ko­
mitacie w  W ęgrzech, lat 5 3  liczący, katolik, żonaty 
ojciec pięciorga dzieci, pierwej major w c. k. pułku 
huzarów W . księcia Aleksandra. .

E rnest P ólt von Póltenberg, rodem ẑ  Wiednia, 
liczący lat 3 5 , katolik, żonaty, ojciec trojga dzieci 
pierwej rotmistrz i komendant szwadronu w nadmienio­
nym pułku huzarów;

'J ó z e f  von N agy-S an dor  rodem z Grosswardein 
w W ęgrzech, lat 4 5  liczący, katolik, bezżenny, rot­
mistrz pensyonowany;

K a ro l K n ezic z  rodem z Welike Gajowatz w  Kra­
inie, lat 41  liczący, katolik, żonaty ojciec dwojga 
dzieci, dawniej kapitan w 31 pułku piechoty;

K arol hr. L ein ingen- W esterburg  rodem z Ilben-
stadt, W . księstwie Hesko-Darmsztadzkim, lat 3 0
liczący, ewangielik, pierwej kapitan w  3 )  pułku p ie-

A ristides von Deseioffy rodem z Czakacz komita­
cie A buivarsk im  w  W ęgrzech , lat 4 7  liczący, ew an- 
g ie l ik ,  żonaty, rotmistrz od roku 1 8 3 9  pensyonowany;

Jun D am janicz  rodem ze St&sy w  Krainie, 1^
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45  'Uczący, wyznania grecko-nieunickiego, żonaty, 
bezdzietny, pierwej kapitan w  61 pułku piechoty;

Wilhelm Lazar rodem z W. Beczkereku w Banacie, 
lat 3 4  liczący, katolik, żonaty, ojciec trojga dzieci, 
dyinissyonowany bez charakteru porucznik;

Obok podniesionej istoty czynu własnem przekonani 
zeznaniem, iż niepomni na złożoną przez siebie przy 
wejściu do c. k. austryackiego wojska przysięgę, a 
odnośnie do inkwizyta L azar, na złożony przy swo­
im wystąpieniu z wojska rew ers że nigdy przeciwko 
ces. domówi walczyć niebędzie — przyłączyli się do 
wybuchłego w W ęgrzech przeciwko w ładzy cesar­
skiej buntu, i w armii powstańczej przeciwko c. k. 
wojsku walczyli mianowicie zaś: inkwizyci podpułk. 
Aulich, rotmistrz Póltenberg, Nagy-Sandor, kapitan 
Knezicz i Uamjanicz jako jenerałow ie i dowodzcy 
korpusu, inkwizyt kapitan lir. Leiningen i rotmistrz 
Desewffy jako jenerałow ie dywizyi, inkwyzyt Lazar 
jako podpułkownik i komendant dywizyi; inkwizyt 
podpułkownik Tórok, że podczas oblężenia Komarna 
przez oddział c. k. wojska, piastował poczęści sto­
pień komendanta twierdzy, później zaś przy budowie 
fortyfikacyi w Granie i Szegedynie był użyty, i nie­
mniej awans na jenerała  od rządu powstańczego przy­
ją ł;'in k w izy t major L a lm er  że w ciągu trwania woj­
n y /jak o  inspektor u zb ro jen ia , robotami fabryki broni 
i amunicyi kierował w stopniu jen e ra ła , nakoniec 
in k w iz y t  m ajor Szweidel, że pomimo wziętego urlopu
po bitwie pod Schwechat w któriy miał udział, przy­
ją ł  wszakże awans na jenerała  a w  miesiącu maju 
r. b. posadę komendanta miasta Pesztu , i że za zbli­
żeniem się c. k. armii ustąpił wraz z rządem pow­
stańczym;

Zaczem nadmienieni inkwizyci między którymi pod­
pułkownik Aulich, majorowie Lałuier i Schweidel, 
rotmistrze Póltenberg, Nagy Sandor i Desęwffy, dalej 
kapitani Knezicz, Leiningen i Uamjanicz za usłu­
gi sprawie powstania oddane ustanowiony pi zez rząd 
rewolucyjny order wojskowy przyjęli; z uwagi iż 
wzięli udział w walce powstańców celem przepro­
wadzenia uchwały debreczyńskiego sejmu z d. 14go 
kwiet. r. b. do oderwania W ęgier od monarchii i z ło ­
żenia z tronu najw. panującej dynastyi, zmierzającej; 
i przez pozostanie na swoich posadach oraz dalsze 
służenie rządowi powstańczemu takową tacite uzna­
l i ,— na posiedzeniu sądu wojennego w d. 2 6  wrześ. 
b. r. jako winni zbrodni zdrady głównej w myśl art. 
itd. itd. sk a z a n i z o s t a l i : p o d p u łk o w n ic y  L u d w . A u lich  
i  Ig n a c y  T o r o k , m ajor J e r z y  E a h n cr , ro tm istrze  E r ­
nest Póltenberg, Józef Nagy-Sandor i A r y s t id e s  Dc- 
sewffy, kapitani Karol Knezicz, Karol lir. Leiningen 
i Uamjanicz obok utraty piastowanych w armii ces. 
stopni i resp. pensyi, tudzież Wilhelm Lazar na 
śmierć przez powieszenie, inkwizyt zaś major Józ. 
Schweide oboku traty stopnia majora na śmierć przez 
rozstrzelanie , a wszyscy inkwizyci na utratę całe­
go ruchomego i nieruchomego, gdziekolwiekbądź znaj­
dującego się majątku.

Inkwizyt Andrzej Gaspar, rodem z Ketskemet w W ę­
grzech, lat 45  liczący, e w a n g ie l ik ,  ojciec dwojga 
dzieci, pierwej ro tm istrz  i komendant szwadronu w puł­
ku huzarów cesarza M ikołaja, który wprawdzie także 
w alczył przeciwko c. k. wojsku i p rzy jął awans na 
jenerała  w armii powstańczej, wszakże udowodnił 
iż w chwili gdy się dowiedział o nadmienionych u- 
chwałach debreczyńskiego sejmu z dnia 14go kwie­
tnia, wystąpił z szeregów powstańczych i żadnej 
więcej niepełnił służby, za udział w buncie w myśl 
art. itd. obok utraty stopnia rotmistrza i c. ros. or­
deru W łodzimierza 4  klassy, skazany został na 10 
letnie więzienie forteczne.

J . E yc. dowodzący c. k. armią w W ęgrzech fldm. 
bar. Haynau raczył wyroki te zatwierdzić a co do 
powstańców Uesewffego i Lazara złagodzić na karę 
śmierci przez rozstrzelanie, poczem wyroki te w  dniu 
5 b. m. ogłoszone a dzisiaj wykonane zostały.

Od c. k. sądu wojennego. W  Aradzie 6  paźd. 1849.
W ie d e ń  1 4  p a ż d z . Orzeczone na 13tu węgierskich 

jenerałów  wyroki Śmierci, wykonane zostały w A ra­
dzie, jednocześnie z egzekucyą hr. Ludwika Bathiany 
w  Pesźcie, W dniu 6 października, rocznicy śmierci 
lir. Latoura. W  dniu lOtym b. m. b. minister Csa- 
nyi i baron Jeszenak podobnemuz ulegli losowi. Oto 
są dotyczące ich wyroki:

„ W ładysław Csanyi rodem z Csany w W ęgrzech, 
liczący lat 59 , katolik, bezżeny, i baron Jan  Jesze­
nak  rodem z 1’reszburga, 49  lat liczący, ewangielik, 
żonaty; częścią zeznawszy, częścią prawnie przeko­
nani, że na rozmaitych powierzonych im przez rzad 
powstańczy posadach, od początku do końca epoki 
rewolucyjnej, wszelkich dokładali usiłowań w celu 
^wycięzkiego przeprowadzenia rewolucyi, służąceini 
j"' tego środkami sami kierowali, sami takowe w y- 
i zb^WU*'’ ' tak vvy,n'erzouc lia obalenie najw. dynastyi 
budź r{!wĄ  monarchii dążności w pierwszej linii pod-
b o k 'u tm y pocpal rali; “  f;bro,i ni!* zd rad >r £ ł ó w n ?j>. ° -
przez p o w i e s i  W tka ?kazani zostali na śmierć 
“ »,,a»enin w ,i ■ ‘ wyrok ten po zatwierdzeniu i o- 
głoszeniu w dniu dzisiejszym był wykonanym.
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„Dziś o godz. 7 rano pisze korespondent Lloydu , 
baron Jeszenak komisarz Nitrzańskiego żupaństwa 
pod rządem rewolucyjnym i b. minister Csany stra­
ceni zostali na placu ' przed Neugebaude. J>ier -  
wszy okazał wiele odwagi i zimnej "krwi, drugi wi­
docznie był wzruszony. O bad woj chcieli przemówić 
do zgromadzonego ludu, ale uderzenie w bębny nie- 
dozwoliło im tego. Po dopełnionej egzekucyi, trupy 
przez godzinę jeszcze wystawione były na placu tra­
cenia, poczem zdjęto je z fatalnego słupa i odwie­
ziono do szpitala.

(  Wiadomości bielącej. Dzisiejsza gazeta wie­
deńska donosi o zamianowaniu feldm. arcyksięcia Al­
brechta komendantem twierdzy związkowej Mogun- 
cyi na przeciąg lat pięciu, przez które komenda tej 
twierdzy, wedle istniejących traktatów , w ręku Au- 
str yi zostawać będzie.

—- Zapew niają ze zasekwestrowany na rzecz skar­
bu majątek lir. Ludwika Bathiany wynosi blisko 7 
milionów złr. m. k. Owdowiała hrabina stosownie do 
życzenia męża ma opuścić W ęgry i osiąść wraz 
z dziećmi zagranicą.

— Hr. Edmund Zichy p rzesła ł list do redakcyi dz. 
Presse, w którym protestuje przeciwko pogłosce ja ­
koby miał był pojedynek z Arturem Górgeyem; 
„z  przykrością, (p isze) oświadczyć mi przychodzi, 
że pod żadnym warunkiem niebiłbym się z p. Gór­
geyem, bo jeszcze nikomu nieprzyszło do głow y aby 
uważać pojedynek za środek ocalenia honoru po do- 
pełnionem morderstwie. Z  mordercą bić się niemogę.“

czego głównym powodem jest zapewne ta okoliczność, 
iż obecnie kilka znacznych pożyczek zaciąga się, po­
części pod korzystniejszemi od niniejszej warunkami, 
mianowicie toskańska, dwie piemonckie i projektowa­
na francuska. — W  Galicyi podpisano na tę pożyczkę 
razem 2 8 4 ,0 0 0  z łr. mianowicie w kasie ob. Tarnow­
skiej 5 ,0 0 0  z łr. w Kołomyjskićj 2 ,000; w Bukowiń­
skiej 16 ,000 , w Złoczowskiej 7 ,000 , w W adowi­
ckiej 13 ,0 0 0 , w Bocheńskiej 5 ,0 0 0  w Przemyślskiej 
IOÓO, w Lwowskiej kasie filialnej 2 3 5 ,0 0 0  złr.

— Cesarz Ferdynand wrócił z Innsprucku do Pragi 
gdzie pozostanie przez zimę. Dzienniki pragskie d o ­
n o sz ą  o p r z y b y c iu  tamże b. deputowanego księcia J e -  
rscego L u b om irsk iego .

— W  Tryeście od kilku tygodni cholera wielkie 
zrządza zniszczenie. Na 2 ,8 3 0  osób które zapadły 
na tę chorobę umarło już 1061* osób.

NIEM C Y .
B erlin  12 paźd. Gazeta Spennera  rozgłasza wieść 

że na d. 9  b. m. podpisaną została w S ans-S ouei 
ugoda względem w ładzy centralnej, która wedle obe- 
cnej. umowy ma się składać z trójcy złożonej z Au- 
stryi i Pruss i jednego reprezentanta rzeszy niemiec­
kich państw. Taż gazeta podaje nawet osoby do tej 
trójcy wchodzące, to jest ks. Pruskiego, arcyksięcia 
Jana i ks. Luitpolda. Przed kilkoma miesiącami wia­
domość ta miałaby niejaki cień prawdy, dzisiaj jest 
zupełnie fałszywą. Sama tylko Austrya i Prusy re­
prezentowane będa w obecnym składzie w ładzy cen­
tralnej, które w razie nieporozumienia się^ wybierają 
dla rozsądzenia sporu dwóch książąt niemieckich. Ci 
albo sann załatw iaja sprawę i a")0 mJa,1,,ją  trze­
ciego. W  ogóle, bliższych rozporządzeń względem 
w ładzy centralnej obecna ugoda wcale nie zawiera 
a dzienniki pruskie cieszą się? 12 me Je bynajmniej 
na przeszkodzie państwu związkowemu. Ula tego 
ratyfikacya ze strony Pruss j uyj nastąpiła i przesłaną 
została posłowi pruskiemu do Wiednia w celu wymiany.

W  tejże samej kwestyi Gazeta nadreńska donosi 
z Frankfurtu że w nowym składzie w ładzy central­
nej arcyksiąże Jan nie bedzie reprezentował dynastyi 
habsbursko -  lotaryńskiej a w jego miejsce kładą tu­
tejsi politycy jako członka komissyi państwa arcyks. 
Stefana, któremu dodany ma bye hr. Neippęrg. Ze 
strony Prus w tejże komissyi wystąpi książę Pruski 
/;jen. Radowitz ad latus dodanym. W edług innych 
doniesień nowa komissya składać się ma nie z ksią­
żąt ale z wypróbowanych mężów stanu. Abdykacya 
wielkorządzcy miała już nastąpić u. 8  b. m., wedle 
k tórej, gdy ukfad zawarty na d. 3 0  z. ni. w W ie­
dniu ulegnie ratyfikacyi obu dworow i potwierdzeniu 
reszty niemieckich gabinetów, arcyksiąże Jan składa 
swoję władzę w rece cesarza Austryi i króla pru­
skiego. Oświadczenie to przesłanem już zostało do 
W iednia i Berlina.

Dnia 13  paźd. Wspominaliśmy już o ostatniem po­
siedzeniu komissyi niemieckiej zawiadowczej na któ- 
rem trzy tylko głosy wstrzym ały się x przystąpie­
niem do nowej komissyi państwa. Te trzy głosy s a ‘ 
Oldenburg, Hessen-Kassel i Turyngia. Czekaja oświad­
czenia przychylnego ze strony wszystkich "dworów. 
Komissya ma natychmiast rozpocząć czynności a jako 
członka wskazywano dawnego ministra Eichhorna, ale 
dzisiaj powszechnie mówią 0 Wadowitzu.

Potwierdza się wiadomość o urzędowym przychy­
leniu się arcyksięcia Jana do ugody 30go września. 
W yszło także oświadczenie króla duńskiego, w któ­
rym tenże jako książę Szleswicki komisyą państwa

Memoryał w  sprawie duńskiej, o którym doniósł 
minister spraw zagr., wydrukowany już jest i rozda­
ny członkom Izb. Zaczyna on się od wypadków za-

. fi,P0 zaw ieszeniu broni wMalmoe i zamieszcza 
wadzone6 neS0Cyacyc dyplomatyczne następnie pro-

bieżące}. Izba 2ga na wczorajszem 
posiec zenm zajmowała się przeglądem artykułów o po­
pi awie konstytucyi i wolności druku i stowarzyszania 
się. Rozpraw ważniejszych wcale nietoczono, reda- 
keya komisy i wedle uchwały Izby le j  utrzymała sie 
w znaczniejszej części. — Rozeszła się w ieść, że sejm 
Niemiecki ma być zwołany d. 15 stycznia. Za w ia- 
rogodnosc tej pogłoski bynajmniej ręczyć niemożna. 
W czoraj przyjechał do Berlina Ks. Pruski, przyjmo­
wany z wielkiemi uroczystościami. Dom jego ubrany 
był wspaniale a ulice wysypane wieńcami i kwiatami. 
Z nad  granic polskich donoszą, że w okolicach Lomżv 
wybuchła zaraza na bydło. W ładze pruskie przed­
sięw zięły stosowne środki wstrzymania dalszego po­
stępu tej choroby.

WIELKIE K SIĘ S T W O  POZNAŃSKIE.
P o z n a ń  10 paź,Iz . (K o r . )  G dybym  s a m  ty lk o  r e z u l ta t  p o s ie d z e ­

n ia  Iz b y  d ru g ie j na  d. 2  t. m. m ia ł  „ a  oclu p i . s u c  do w a s ,  s p r a ­
w o z d an ie  m o je  na  o s ta tn im  liśc ie  z ak o ń c z y ć  b y łb y m  p o w in ien . 0 -  
k la s k i  k tó re  s ło w o m  p. m in is tra  t o w a r z y s z y ły  w  sam y m  p o c z ą tk u  
je g o  p rz e m ó w ie n ia ;  w y ra ź n e  o św iad c z en ie  k o n ie c zn o śc i lin ii d e m a r -  
k a c y jn e j ja k o  fa k tu  d o k o n an eg o  -  w y p a d e k  g ło s o w a n ia  n ie z a w o d n y m  
czy n i y .  o p ra w k a  k s . J a n is z e w s k ie g o  na  t r a k ta ta c h  w ie d e ń s k ic h  
i pi zy i z o czen iu  śp . k ró la  o p a r ta  n ic m ia ła  s z a n s y  p rz e jś c ia .  W m ie ­
s z a n ie  w sz e la k o  k w e s ty i  n ie m ieck ie j do d y s k u s s y i  p rz e z  p. M a n ń -  
leu fe l u c z y n i ło ,  iż p rz e d łu ż y ć  s ic  m u s ia ła .  T o c z y ła  s ię  w ię c  d a le j 
n a  tćm  p o lu , n a  k tó rć m  z d a w a ć b y  s ię  m o g ło ,  ż e  o b cą  b y ć  b y ła  
po w in n a . J e ż e l i  ja; w ięc  d a le j o p is u ję ,  c z y n ię  to  n ic  ty le  d la  m ów  
w  te j m ie rz e  w y rz e c z o n y c h , lubo  d e p u to w au i p o lscy  n ie  bez ta le n ­
tu  w  n ich  w y s tę p o w a li ,  ja k o  ra c z e j d la  o d p o w ied zi p. m in is tra , 
z k tó ry c h  k a ż d a  p ra w a  J e s t  w a ż n a ,  bo now e rz u c a  ś w ia t ło  na n ie ­
s z c z ę ś liw e  n a sz e  p o ło ż e n ie .

Po  p. m in is tr z e ,  lir. D y h rn  w s tą p i ł  n a  m ó w n icę  w  o b ro n ie  s w o ­
je j  p o p ra w k i ,  k tó ra  j a k  w ie m y  m ia ła  n a  ce lu  o d ło ż e n ie  n a  p ó źn ie j 
o s ta te c z n e g o  u rz ą d z e n ia  s to su n k ó w  i s ta n o w is k a  do m o n a re h i i .  te j 
c zę śc i W . K s ię z tw a , k tó r a  do z w ią z k u  n iem ie ck ieg o  n ie n a lcż y . M ó­
w c a  m e p o trz e b o w a ł w c a le ,  j a k  to je d n a k  „ a  sam y m  p o c z ą tk u  d łu ­
t u j  s w e j m o w y  u c z y n i ł ,  o ś w ia d c z a ć , że  n ic u w a ż a  ć J s ,

p a d a ło  “  niCmie<* * -  T o  * te k s tu  p o p ra w k i wy‘-

M o ty w o w a l je j  p o trz e b ę  z a  pom ocy  z a w ik ła n y e h  i p rz e w le k ły c h  
ro z u m o w a ń  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  ja k ie b y  w y p a ść  m u s ia ło  m ie d zy  a r ­
ty k u łe m  l s z y m  p ru s k ie j k o n s ty tu c y i :  W s z y s tk ie  c zę śc i m o n a rc h ii 
w  o b ecnym  z a k r e s ie  tw o rz ą  t e r ry to ry u m  p a ń s tw a  p ru s k ie g o , g d y b y  
ten  bez je g o  p o p ra w k i p rz y ję ty m  z o s t a ł ,  —  i $  2  p ro je k tu  k o n s ty -  
tu c y i d la  p a ń s tw a  n iem ieck ieg o  b rz m ią c y m : P a ń s tw o  n iem ieek ie  s k ł a  
d a  s ię  z t e r r y ł o r y .m  ty c h  p a ń s tw  n iem ieck ieg o  z w ią z k u  k tó re  u z n a "
j ą  konsty tucy i} . p a ń s tw a . S k o ro  p ro je k t bow iem  w  rz e c z y w is to ś ć  
s ie  z a m ie n i ,  oczem  m ó w c a  n ie  w a ln i Q  •>
i i • - • , » • • poc iąg n ie  z a  so b ą  w c ie ­
lenie  k r a j u ,  to j e s t  cze sc i  W .  K s i ^ t u r o  .

’ . , , « . " S ię s tw a  m e d e m a rk o w a n e j , k tó ra
m e n a z y w a  p o l s k ą . a le  ,„ e  -  n iem ieck ą . P . m in is te r  o ś w ia d c z y ł  
lim a  d e m a rk a c y jn a  j e s t  p e w n ą ,  że  P r u s y  „  ^  m  J

I T J Z T J *  0 0  s i? k a ż e , że  ona  z  p o ro z u m ie n ia  s ie

' n i e m i e ^  w ^ , a d f a  ■ >*—  < > , -  ^

je j  w s t r z y m a ć  d ° l" k >' i  a  a b y  S‘? o s ta te c z n l-i,,'  u rz ą d z e n ie m
J w s t i z j m a c  d o p o k ąd  obie w ła d z e  d z ia ła ć  n ieb ed a  m o g ły  O tóż

S ło w n a  m y ś l m o w y  h r .  D y h rn . P o z n a ć  w  n iej m o żn a  je d n e g o  ze  
z n a n y c h  lib e ra lis tó w  n ie m ie c k ic h , k tó r y  ta k  p a try e ty c z n ie  m ó w ił 
w  s p ra w ie  n ie m ie c k ie j . ze  sp o so b u  n ie n a w is tn e g o  w  ja k im  w k o ń c u

L H  «  r  J a n is z e w s k ie g o . P o w ied z ian o  z  te j  t ry b u n y  
z e k ł  h r .  D y h rn . z e  ta  c z ę ś ć  k ra ju  „ k tó re j  m o w a . j e s t  n a sze m  z łe m  

sum ien iem  T e r a z  p ra w d z .w ie  s ie  p o k a z u je ,  że  to  n ie  n a sz e  z łe  
sum ien ie , a le  h is to ry , .  T e r a z  , to  j e s t  n a jp ię k n ie jsz a  c h w ila  ro k u  
p rz e s z łe g o ,  P r u s y  w y r z e k ły ,  że  ta k  d a lece  j a k  s ą  n iem ieck ie  c h e a  
s ,ę  w y z u ć  ze  z łe g o  s u m ie n ia ,  i to  p rz e z  p rz y o b ie c a n a  re o rg a n iz e  
c y ą . C z y ja ż  w in a  ż e  t a  d o tąd  j e s t  o d ro c z o n ą ?  w in a  p o z n ań sk ie g o  

k tó re  j u ż  n ie je s t  c a łk ie m  p o lsk ie . U dano  s ię  do ś r o d k a ,  do lin ii 
d e m a rk a c y jn ó j. N ied o sy ć  z n a n e  s ą  m ó w cy  s to s u n k i ,  a b y  m ó g ł  o -  
rz e c  b e z s tro n n ie  c z y  j e s t  s p ra w ie d liw ą . L e c z  g d y  ta  ju ż  je s t  d o ­
k o n a n ą ,  p rz e to  ż ą d a  a b y  p o p ra w k a  je g o  u tr z y m a n ą  z o s ta ła .

J e d e n  w ię c  ty lk o  N iem iec  p rz e c iw k o  nam  w y s tą p i ł  i to  l ib e r a ln y  
bo N iem có w  p o z n a ń s k ic h  z a  N iem ców  u w a ż a ć  n ie m o ż n a . M imo te g o  

m o w a  je g o  ta k  Iz b ę  r a z i ł a ,  ż e  z e  śm iech e m  i n ie u k o n te n to w a n ie m  
o d e zw a n ie  s ię  je g o  p r z y ję ła .

K ró tk o  o d p o w ie d z ia ł p. m in is te r . Z g a d z a  s ię  z  sz a n o w n y m  m ów c i 
n a  c y to w a n e  p rz e c iw ie ń s tw o : a le  p o z w a la  sobie  z w ró c ić  u w a g o  że  
a r t y k u ł  j e s t  z k o n s ty tu c y i is tn ie ją o ć j ,  ty lk o  re w iz y f  p o d d a n e j, a  p a ­
r a g r a f  z p ro je k tu  d op iero . N ad  p ro je k te m  b ę d ą  J e s z c z e  n a ra d y . Iz b a  
zg o d z i s ię  ze  m n ą ,  że  g d y b y  z ty c h ż e  n a ra d  p o s ta n o w ie n ia  w y p a ś ć  
m ia ły  n iez g o d n e  z  h o n o rem  - t e  s w e j s a n k c y i  p ro je k to w i d a ć b y  
n ie m o g ły . (O k la s k i  n a  p r a w e j) .  M niem a je d n a k  iż  o b a w a  te g o  nie*- 
p o w in n a  w s t r z y m a ć  od r o z t r z ą s a n ia  a r t .  Igo  n a sz e j k o n s ty tu c y i  
z n a sz e g o  s ta n o w is k a ,  g d z ie  s to i p opro s tu  p y ta n ie :  C z y  p r o w in e ia  
P o z n a ń s k a  w  w ie lk ie m  k o n s ty tUCy j nym  z a k r e s ie  P r u s  m a  s ta n o w ić  
c z ę ś ć  in te g r a ln ą ,  c z y  byo o d ręb n y m  je g o  c z ło n k ie m ?  T o  le s t  nv_  
ta n ie  n a  k tó re  o p o m e d z ieó  n a le ż y :  w  j a k i  z a ś  sp o só b  p o g o d iić  
p óźn ić j w y p a  ni n a s z ą  k o n s ty tu c y ą  z n io m ie c k ą , bed zie  p y ta n ie  
w  in n y m  c z a s ie  pod  ro z w a g ę  w z ię te . S k o ro  o s ta tn i L w c a  w sT o 
m n ia ł  o z łe m  s u m .e n ia .  k tó re  n o s ić  m am y  w  so b ie  * f r t y l ^



posiadania prow incy i P o zn ań sk ie j, zdaje s ię  p. m in istro w i, że jem u  
odpow iedzieć w in ien ,— bo pierw szem u k tó ry  to w y rz e k ł ,  'n iechc ia ł 
nato  odpow iadać — t c  P ru sy  p row incyą P oznań sk ą  w  boju pełnym  
s ła w y  bronią  w ła s n ą  zdobyły-

Z w aży w szy , ja k  g ła sk a ć  m usiało  w plątanie k w es ty i niem ieckićj 
w  tę  rozp raw ę centrum  łz b y ; ja k  znow u śm ia ło  postaw iony  honor 
ko rony  pruskićj w  obec tej k w es ty i dogadzać m u sia ł p raw ej s tro ­
nie c z a rn o -b ia łe j;  zręczności w ielkiej p. m inistrow i odm ówić n ie ­
m ożna. S tanow isko p o laka  w ystępu jącego  po nim na trybunę by ło  
nadzw yczaj trudne. P ó jść  za  p. m inistrem  na  to ja k  pow iedziałem  
obce naszej sp raw ie  pole by ło  n iebcsp ieczne— opuszczać j ą  za ś  na 
tem źe zu p e łn ie , by ło  to Jedno co p rzy zn aw ać  sic  do p rzeg ran e j.

Pep. Pokrzywnicki pochwycił osta tn ie  postaw ienie kw esty i mii 
s tc r ja ln e , k tó re  w ed łu g  niego usuw a k w es ty ą  w ażn ą  i p raw d z iw ą : 
czy  W . Its . Poznańsk ie  m a szczególne i odrębne stosunki p raw ne 
od innych części P ru s ?  a  to z pow odu, że idzie ty lko  o postaw ie­
nie g ran ic  te rry to ry a ln y c h  pań stw a  prusk iego . N iem a w ątpliw ości 
że k sięstw o  je s t  częścią te r ry to ry i  pań stw a . S taw ia  m ów ca n a s tę ­
pne dylem m a: albo księstw o  m a p ra w a , j a k  P o lacy  u trz y m u ją , o -  
drebne, z trak ta tów ' i p rzy rzeczeń  k ró lew sk ich  w y n ik łe , albo ich 
n ie m a . Jeże li m a . stanow i w ięc ca ło ść  k tó rą  od innych prow incyi 
odróżnić w ypada i dzielić niem ożna. On tego je s t  zdan ia  i d latego 
popiera popraw kę ks. Jan iszew sk ieg o . Jeżeli zaś  n iep rzyznajc  Izba 
tych  praw , w tedy ty lko  może się zastosow ać to co pow iedzia ł i p.  
m inister i h r. O yhrn  — lubo i ta k  je szcze  p o d z ia ł uspraw iedliw ić je s t  
t ru d n o , dlatego sam eg o , że tak ie  postępow anie inne je s t  niż z r e -  
sz tą  prow incyi i ja k ie ś  osobne p raw a a  p rzynajm niej w zg lędy  p rz y ­
puszcza. P rzeciw ieństw a przy toczone przez  h r. D yhrn  w ym aga 
p o p raw k i, jeże li jak ak o lw iek  część  k s ię s tw a  do zw iązku  niem ieckie­
go należeć niebędzie. A le cóż to za  cz ę ść ?  Mówca niewie k tó ra  
linia d em arkacy jna  ma być tą  praw dziw ą i konieczną. P rzechodzi 
h is to ry ą  każdej i nakonicc dow odzi. że każd a  z nich niemożc być 
ty lko  n iespraw ied liw ą. W sz a k ż e  deputow ani z k s ię s tw a  na p o - 
w tórnem  zgrom adzeniu  stanow ym  w r . 1848. odpowiedzieli rów nie 
j a k  my deputow ani z P ru s W sch o d n ich , w ięk szo śc ią  17 g łosów  
przeciw  9 ,  że do R zeszy  niem ieckićj należyć  niechcą. T ą  ra z ą  
w iększość  n ie s ta n o w łła , ale linię dem ark acy jn a  w y w o la ła . D la 
czeg o ?  n ie jes t mu wiadom o. P ra w n ie , niepojm uje m ów ca linii d e - 
m arkacy jnej. Po lacy  m ają  tw ie rd zące  i p rzeczące stanow isko  p ra ­
wne. T w ie rd z ą c e , bo ż ą d a ją  w ypełn ien ia  praw z tra k ta tó w  i p rzy ­
rzeczeń  k ró lew sk ich ; do dowodów ju ż  nicchce pow racać , w y jąw szy  
do w spom nianej tre śc i ro ty  p rzysięg i. Z g ad za  się ona zew szech m iar 
z duchem p raw  tra k ta tu  i patentu . D o sz ła  do rą k  m ów cy z z a rę ­
czeniem  że się w  ak tach  rządow ych  poznańskich  zn a jd u je , i ze u -  ■ 
rzedn icy  rzeczy w iśc ie  ta k ą  p rzysięgę  sk ła d a ją . P rzeczące  stanow i­
sko z a ś ,  s ą  k rz y w d y  z system atycznego  n iew ypełn ian ia  przez la t 
34 obow iązków  rządu  z tych  p raw  w y n ik ły ch , ja k o te ż  z w ynarodo­
w ienia o k tó rym  m ów ił k s .Ja n isz e w sk i. L in ią  d em ark acy jn a  u w a­
ża  m ów ca za  koronę sy s tem atu  polityki rządow ej. Dowrodzi, że n ic - 
B*częścia tak ie  na k ra j z p rzeprow adzen ia linii d em arkacy jnej s p ły ­
nąć B itu ,.,,  iz z d a n i e m  b y ło  k ró lew sk iego  kom isarza  do P oznania 
z e s ła n e g o . że P o l a c y  w o l e l i b y  całk iem  do R zeszy  Niem ieckićj n a ­
leżeć, niżeli podzia ł. P rzechód zi nakonicc k o le je , ja k ie  cześć  o d - 
dem arkow an^ spotkaćby m og ły , i k tó re  d la sam ych P ru s obo jętne- 
mi być niepowinny. O św iadcza się w reszc ie  ra z  jeszcze  za  popraw ­

k ą  ks. Ja n iszew sk ieg o . „
M ówca w y ra z ił  p ow ątp iew an ie , odpow iedział p. m in is te r , k tó ra  

linia d em arkacy jna  je s t  n ią praw dziw ie, /d a je  mu się że to je s t  
dosyć jasnćm . J e s t  n ią  zn an a  lin ia d em ark acy jn a , k tó rą  kom isarz 
w ła d z y  cen tralnej je n e r a ł  v. S ch affe r p rz e c ią g n ą ł, i k tó ra  po tw ier­
dzenie w ład zy  cen tralnej i Z grom adzen ia u z y sk a ła . N iem a w iec o 
czern w ątpić.

B ardzo w ielkiego w szakże  nam y słu  potrzebuje z a d a n ie : czy , i ja k  
dalece bez w yrządzen ia  rzeczy w is te j prow incyi szkody , ta  lin ia  de­
m ark acy jn a  na  drodze adm in istracy jnej da się w yprow adzić. U w agi 
nad tem  Jeszcze w  tej chw ili m inisteryum  za tru d n ia ją . Ś m iało  po­
w iedzieć m ogę. o d rzek ł p. m in is te r , i my g o rące  se rec  m am y dla 
prow incy i P o zn ań sk ie j, m niem am y jed n ak , że tego najlepiej dow ieść 
potrafim y, gdy Jej stosunki do ca łeg o  pań stw a  ja sn o  i dok ładnie 
p rzed staw im y , żadnej n iezostaw iając  w ą tp liw o śc i, czy  ta  m a być 
państw em  w  państw ie , czyli nie. M niema z r e s z tą ,  że s k a rg i ,  
k tó re  jeg o  poprzednik jak o  z n iedopełnienia trak ta tó w  w y n ik łe  po­
s ta w i ł .  k ażdy  sądby o d rzu c ił; lecz p rzedew szystk iem  sam egoby 
pana o sk a rży c ie la  o d su n ą ł, a  bowiem na niedopełnienie trak ta tó w  ci 
ty lk o  sk a rż y ć  m ogą, k tó rzy  je  z aw iąz y H a li. T u ta j zatem  m ogłyby  
jed y n ie  s tro n y  k o n trak tu jące  ledeńskie s taw iać  tru d n o śc i, ty ch  
w szak że  p. m inister się nieboi. Ale p iow ineya P oznań sk a  n ieby łaby  
pewnie do tego upraw nioną.

O klask i p o k ry ły  osta tn ie  s ło w a  p. m in istra . P ow iedzieliśm y ju ż  
że odpowiedzi jeg o  są  w ażne ; p ow tarzam y  że s ą  co raz  bardziej 
percm ptorycznc. Nie w idzim y mc w  tern z łego . Nie u patru jem y  
w  tym  kolorze w cale w ady dla m in isteryum , ale raczć j za le tę . Mi­
n isteryum  winno zaw sze  ja sn o  . dobitnie w ypow iedzieć czego i j ak  
chce. P . m in ister nie odpow iedział w cale  na  początek  „ .ow y  d c p. 

Pokrzyw nick iego . B y ł w tem  loiczny. O św iadczy ł on w y ra ż „ ie, 
że n iep rzyznaje  żadnych  praw  w yją tkow ych  z t ia k ta tó w  w iedeń­
skich Polakom ; p raw o P ru s  d o  k s .  Poznańskiego w yw odzi „d r. m 5. 
Z asad ę  narodow ości nie w idzi on w tra k ta ta c h  zagw aran tow  an ą , a ]e 
w  $fie p ro jek tu  do k o n sty tucy i p rzy sz łeg o  p ań s tw a  niem ieckiego. 
L ecz  nic tak ie  je s t  ja sn e  następstw o co do linij dema! kaey jnej. Do­
w iadujem y się ż e ,  tą  lin ią  p ew n ą , je s t  linia Schófferow ska. Nie 
je s t  ona ta k  w ia d o m a , j a k  się  p. m inistrow i w ydaje. S k rzętn ie  
chow ana w  kan ce la ry ach  rz ą d o w y c h , dotąd publikow aną nie b y ła . 
J e s t  w ie c ,  a  raczćj by ło  o c ze m  w ą tp ić ,  i to tak  dalece , iż  nikt
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s tr a , niebezpiecznego dla k ra ju  naszego  podziału . Nie m ożem y so ­
bie bowłem w ystaw ić aby tego m ocarstw o^ ja k  P ru sy , od teory i, 
ja k ą  je s t  do dziś dnia jedność N iem iec, o trzym ać nie p o tra fiły . Co 
do niekom petencyi ks. Poznańskiego w odw oływ aniu  się o niedo­
pełnienie trak ta tó w  w iedeńsk ich , W strzym ujem y nasze uw'agi. bo ta  
okoliczność przez  następnych n aszych  m ówców podniesioną z o s ta ła . 
C zynim y tu  tylko te , k tóre im p arlam en tarnośó  lub też tok d y sk u - 
sy i uczynić niedozw oliły . I t a k je s z czc nie m ożem y pom inąć, o s ta ­
tniego zaręczen ia  p. m inistra, że się nic bo; aby k o n trak tu ją ce  s tro n y  
o n aszą  narodow ość się u p ie ia ły . Z apew nienie to ze s tro n y  c z ło ­
w ieka  s ta n u , jak im  je s t  niezaw odnie p. m in ister, pokazu je  nam  ty l­
k o , że m ocarstw a o a r ty k u ły  k ongresu  nas do tyczące  W'cale nie 
dbają. D ziękujem y mu za  to o św iadczen ie , now e św ia tło  na nie­
szczęśliw e nasze położenie rzu ca jące .

W idzę  z tego listu, że dw a je sz c z e  napisać do w as będę m u sia ł, 
aby  c a łe  spraw ozdanie ukończyć. u ((jij sie  abyście nie znaleźli że 
mnie przedm iot za  daleko pociąga. W sz a k ż e  jed n ak  dla każdego 
politycznego oka. ciekaw ym  powinien być widok ig ra szk i b łędnego 
ogn ika Utopii niemieckićj po żyw iole ta k  rzeczyw istem  choć z n ę k a - 
nem jak im  je s t  nasza  narodow ość.

m e w ie  idotąd na  g ran icy  owej p e w n e j  i w ia d o m e j  linii będący, 
n ie  j e s t  p e w ie n  do ja k ie j części należeć będzie. R ów nież, w cale 
nie może nuui być obojetnem szczen i p. m in istra  w yznanie, o trudno­
ściach ja k ie  rodzi p rzeprow adzenie tćj linii i prawdopodobnosó szkód 
jak ie  z tąd  sp ły n ą ć  m ogą na  prow incyą. W y zn ać  musimy, ze nas 
ow a g o rącość  se rc a  nie dosyć z a s p a k a ja , i że w olelibyśm y raczćj 
ją w idzieć w zaniechaniu  tego , w ed łu g  w yzn an ia  sam ogo p. m ini-

F R A N C Y A .
Pary  i  9 paźd. [D zisiejsze 'posiedzenie prawodaw  

czego zgromadzenia). /  porządku dziennego przy 
szedł pod rozprawy odczytany wczoraj przez pana 
Pelletier wniosek dążący do obalenia proletariatu. Ka­
rol Dupin jako sprawozdawca komisyi w następne 
przemówił słow a:

„Panowie! wniosek dążący do wytępienia nędzy 
i proletaryatu przedłożony był na początku naszych 
posiedzeń komisyi, do której składu nalecę. Komisya 
ta złożona jest z ludzi nie tylko miłujących ludzkość 
w teoryi, ale działających bespośrednio dla ludu. 
W szyscy, czy to w admitustraeyi czy to na posie­
dzeniach rad departamentowych, czy wreszcie na po­
siedzeniach towarzystw dobroczynnych, użyciem sw e- 
go majątku, najlepsze dają dowody nieograniczonego 
poświęcenia dla sprawy ludu. Pojmujecie przeto pa­
nowie, że ludzie takiemi uczuciami przejęci, chcieli 
najprzód bez żadnego rozbioru odrzucić potworny 

wczoraj z mównicy rozwijano. Ale 
•o •. , rozwadze, komisya zmieniła swoje zda­

nie, i zrozumiała ze winna przedstawić szczegółowy 
i sumienny rozbior projektu, żeby wykazać jego w ła ­
ściwą dążność, odkryć przed krajem jego rzeczywi­
ste znaczenie. Przychodzę więc w imieniu komisyi 
odpowiedzieć na przedstawiony wczoraj w ykład.

Wiuienem najprzód zwrócić waszą uwagę na sy- 
stemat przyjęty od lat 10, który dokonał dzieła re­
w olucji, obalił rząd i was chce w gruzach spo.łe- 
czeństwa za^rzebaev

Xapy<nję wszystkich którzy zajrzeli w karty hi- 
storyi, czyli potrafią wymienić, aby jedno towarzy­
stwo wolne od niedostatku i nędzy? a jak  istnienie 
ubóstyya jest wiekuiste, tak również nie ulega w ąt­
pliwości, ze wszelki rząd dążył do zmniejszenia pu­
blicznej niedoli, i trudy w tej mierze podjęte uw ażał 
za najświętszy obowiązek. Franeya niedała sie ni­
komu wyprzedzić na tej drodze. Nie chce czynić 
rożnie bo te de facto  nie istnieją. W szystkie rządy, 
monarchia, konsulat, cesarstwo, nieustannie praco­
w ały  nad zmniejszeniem cierpień ; ogólnego niedo­
statku, wszystkie mniej albo więcej osiągnęły cel 
zamierzony, wszakże, trzeba im oddać sprawiedli­
wość, że z jednaką działały gorliwością. A jednak 
znajdują się ludzie którzy smią mówić, ze nędza po­
wszechna wzrasta, kiedy dobry byt jednostek się po-
w i

ulży Sły;
liśmy wczoraj wszyscy kiedy p. Pelletier zaw ołał 
z mównicy, ze jeźli w ciągu dwóch lat nie zniesie­
my ciemnoty i nędzy, okażemy się niegodnymi publi­
cznego zaufania (po prawej stronie słychać g ło sy : 
to niegodziwie, po lewej: tak’, to prawda.) Projekt 
p. Pelletier ma na celu uorganizowanie kredytu i pra­
cy, a tym sposobem zniesienie proletaryatu i nędzy. 
Lecz wniosek przez niego Przygotowany, nie przy­
czyni się do obalenia proletariatu, nie uorganizuje 
pracy i kredytu, ale w całym kraju zupełną zapro­
wadzi anarcnią.“ Tu mówca zapuszcza sięw* rozbiór 
środków przez p. Pelletier podanych, któren dla jego 
zbytniej rozciągłości, a nie wielkiej pod względem 
ekonomii politycznej wagi opuszęzamy Reszta głosu 
p. Dupin poświęcona apologh dzjsjejszeiI0 s ianu spo­
łeczeństwa.

P. Savoye odpierający zarzuty sprawozdawcy, za­
b rał głos w następnych wyrazach: „Obywatele! je -  
sli nie możemy stawić przeciw pociskom prawej stro­
ny wymownych oratorów, Je‘̂ o  winą położenia do 
jakiegośeie nas przywiedli. Ąajlepsi mówcy zostali 
7‘ ona naszego wyrwani. Chciałbym wiedzieć przy­
czynę waszych gniewnych "ykrzyków , które przy 
wymówieniu słow a socyaliząou się objawiają. Czyliż

pochodzi z pogardy, czyh ^ez z obawv grożącego

matów wykreślicie. Pozwólcie mi porównać wasze

położenie ze stanem w  jakim się o w król skandynawski 
znajdował, który zasną na brzegu oceanu w chwili 
przypływu wod morskich. Podobnież i wzburzone, fale 
socyalizmu się piętrzą, a jezh nfę będziecie sie mieli 
na baczności jezli zaśniecie gnusnie f bezczynnie fale 
pochłoną was i zatopią. Czegóż my żądamy? jakież 
jest nasze pojęcie socyalizmu? Pod tą nazwa rozu­
miemy niezbędne a konieczne reformy, ulepszenia któ­
rych sami powinnibyście się domagać gdybyście do 
kierunku spraw publicznych przystąpili ze stosowna 
wiedzą i prawością. Słyszymy nie jednokrotnie drw ią­
ce pytania: jakie wasze plany, jakie środki do urze­
czywistnienia zbudowanych w abstrakcyi teoryi? p . 
Thiers uroczyście nas zaw ezw ał do przedłożenia na­
szych projektów, a kiedy przyjmując jego słowa do­
brą w iarą wstępujemy na mównicę, żeby wypowie­
dzieć ideę w głębi serca zapisaną głos nas przery­
wacie szyderstwem a wnioski bez wysłuchania od­
rzucacie. A jednak w położeniu do jakiegośeie nas 
przywiedli mielibyśmy prawo do waszego pobłażania: 
przerzedziliście bowiem szeregi mniejszości skazując 
jej członków na wygnanie lub więzienie. Prawa stro­
na przerywa głos mówcy wołając do porządku , do 
porządku!)

Nie chciałem wyrządzić zniewagi zgromadzeniu ale 
powiedzieć mu jedynie, że mściwem prześladowaniem 
mniejszości nie odwróci wiszących nad krajem nie­
bezpieczeństw. Oskarżacie nas o gwałtowność o na­
miętną polemikę naszych dzienników. Śmiem wyrzec 
obywatele, że jeśli dopuszczamy się pod tym wzglę­
dem nadużyć, to bierzemy przykład z wypuszczonych 
w  obieg przez to w a rzy stw o  u licy  P o itiers pisemek, 
jak również z  tak zwanych umiarkowanych dzienni­
ków; czyliż jeden ze znakomitych mówców prawej 
strony nie porównał nas na mównicy do drapieżnych 
zwierząt i tygrysów? (Tu prezes wzywa mówcę ażeby 
wrócił do kwestyi). Socyalne kwestye z któremi na 
obradach zgromadzenia występujemy, nie są nowe. 
Początku ich należy szukać w  pierwszej rewolucyi. 
Niektóre istnieją nawet w rzeczywistości jak  np. u- 
rządzenie kredytu w  W . księstwie Badeńskim, p rzy ­
m usow y system  nauczania i k sz ta łce n ia  s ię  w  P ru -  
siech . W racam  do w niosku p rzed staw ion ego  przez 
p. Pelletier. Radzimy wam ażebyście zniszczyli nę­
dzę za pośrednictwem pracy, ciemnotę za pośrednic­
twem rozsiewanej na wszystkie kierunki oświaty.

| Mówimy wam i nieprzestajemy tego pow tarzać, ze 
niewszystko jeszcze na świecie zdziałane. Jeżeli 
niepodacie każdemu obywatelowi środków utrzy­
mania się przez pracę, w kradzieży będzie szukał 
sposobu zasp ok ojen ia  sw y ch  p o trzeb , a wtedy bę- 
d z ie c ię  z m u s z e n i  ż y w i ć  g o  w  w ię z ie n iu .  Tu wyka- 
żuje p. .S a v o y e , iż w yrobnik  żad n ego  a ie może o- 
trzymać kredytu, albo musi opłacać nadzwyczajna 
lichwę która wiedzie go do upadku i ruiny. '

P. Dufaure popierał głos sprawozdawcy i powsta­
w ał na zabiegi socyalistów którzy przebiegają od 
wioski do wioski łudząc rolników nadzieją, że zniosą 
wszystkie podatki skoro dojdą do steru. Te to łu ­
dzące obietnice, a nie zasady p. Considerant, zyskują 
jak mniema p. Dufaure licznych zwolenników socya- 
lizmowi. Bourzat w krótkiem przymówieniu się do­
wodzi, że nie demokratów obwiniać należy o fałszy­
we przyrzeczenia, lecz Bonaparfystów którzy przy 
wyborach na prezydenta zapewniali wieśniaków że 
ich od wszystkich ciężarów uwolnią.

Nakoniec w poparciu wniosku przem awiał jeszcze 
Piotr Leroux, potem p. Pelletier cofnął swój projekt 
na co jednak Izba zezwolić niechciała, domagając się 
imiennego głosowania przy którem 4 3 3 głosów oświad­
czyło się przeciw a 5 za wnioskiem. Lewa strona 
wstrzymała się od udziału w wotowaniu. Komisya 
wyznaczona do rozbioru kwestyi rzymskiej z wyjątkiem 
Wiktora Hugo, jednozgodnie przyjęła molu proprio 
papieskie za którem się całe ministeryum oświadczyło.
Z  początku mniejszość komisyi obstaw ała za liberal— 
niejszemi pojęciami, lecz później poszła za zdaniem 
prezydenta pragnącego za jakąkolwiekbądź eenę za­
kończyć spór z Ojcem św. P /T h ie rs  który w przy­
chylności dla kardynałów przewyższa nawet p. Mon- 
talembert został wybrany sp ra w o zd a w cą  komisyi. P. 
de Tocqueville miał oświadczyć na posiedzeniu ko- 
missyi, że otrzymał pomyślniejsze wiadomości z Oaety, 
lecz burzliwe obrady Izby mogłyby pogorszyć stan 
negocyacyi. Nie możemy tutaj powstrzymać się od uwa­
gi ^ że zbyt ogółowe doniesienie ministra spraw zagr, 
jest zwykie używanym wybiegiem w dyplomacyi, a 
co dziwniejsza, dosłownem powtórzeniem odpowiedzi 
p. Guizot na interpelacye o galicyjskie wypadki. Ileż 
to zmian zaszło od owej epoki, ile wypadków ubie­
gło, ileż to wreszcie ludzi odegrało swą rolę na p0_ 
litycznej widowni, a jednak systema kierujący F ran­
c ją  pozostał nietknięty.

C W iadom ości bie-iące.) Wiadomość pedana przez 
dziennik la Patrie  o odp ynięciu francuskiej eskadry 
do Smirny okazała się fałszyw ą. ’ 1

Stan zdrowia p. de Falloux znowu się pogorszył. 
W  sali zgromadzenia k rąży ła  dzisiaj następnjąea 

lista mimsteryalna, którą podajemy nie ręcząc czy się
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spraw dzą j®i Przepowiednie. Mole prezes gabinetu 
min. spr. zagr.; Leon deMaleville spraw wewn.; Ba- 
roche sprawiedliwości; Achilles Fould skarbu; Daru 
p r a c  publicznych, Montalembert lub Fresueau ośw ie­
cenia; admirał Cecile albo Ducos marynarki, jenerał 
Oudinot wojny; Dcoos lub Buffet handlu; Leon Fau- 
cher policyi; Dubost jeneralny dyrektor poczt.

Mówią,* iż rząd zamierza odwołać bezzwłocznie 
armią z" Romanii. Tylko w  Civita-Vecchia zostanie 
zołoga z 10 ,0 0 0  złożona, a jeden pułk piechoty bę­
dzie strzegł zamku S. Anioła; w takim razie Hiszpa­
nie zajmą^Rzym. Słychać atoli, że gabinet Madrycki 
przyzywa również swe szeregi do ojczyzny i na 
usługi Papieża oddaje tylko 1 ,500  do 2 ,0 0 0  ludzi. 
Koszta przez rząd francuski w wyprawie rzymskiej 
poniesioue wynoszą już podobno 59,000,000 is.

Jutro rozpocznie się sąd w W ersalu na obwinio­
nych o udział w wypadkach 13 czerwca. 191 świad­
ków powołanych jest do tej sprawy a na ich czele 
widziemy Emilu Girardin. Kilku oskarżonych jako 
to: Langlois, Gambon, Chipron, Maigne niechce się

ryjechnnia . _
zajmuje sie teraz wydalaniem cudzoziemców którzy 
w  stolicy Rzpitej francuskiej przytułku szukają. Ro­
bert W a ls h  konsul Stanów Zjednoczonych w Paryżu 
i autor antydemokratycznych korespondencyj umie­
szczanych peryodycznie wjednym z dzienników Nowego 
Jorku, został złożony z urzędu przez Waszyngtański 
gabinet. Jenera ł Taylor nie uw ażał za stosowne aże­
by urzędnik Rzpltty zajmował się monarchiczną pro­
pagandą.

WŁOCHY.
Rzym 1 paźdz. Słychać że wojsko Hiszpańskie 

stojące w Romanii ma odpłynąć do Barcelony lub 
Kadyxu, zkąd będzie wyprawione do Hawanny. Jen. 
Cordova przeniósł już swoją kwaterę do Porto d’ 
Anzio gdzie jego armia ma wsiąść na porostatki. J e ­
dnakże oddział Hiszpanów pozostanie w Velletri gdzie 
przygotowują dla nich żywność i kwatery.

Tryumwirat kardynałów wbrew wyraźnej woli 
jen. llostolan rozw iązał pułk karabinierów i urządza 
gwardyą papieską pod nazwą Velitow. Składać się 
ona będzie z trzech pułków z których jeden stanie 
załogą w Bolonii. Całej gwardyi przywodzić ma 
jen. Zucchi, k tó ry  jak  wiadomo w pierwszych po­
c z ą tk a c h  R z y m s k ie j  r z p l te j  u r z ą d z i ł '  s p i s e k  d la  p r z y ­
wrócenia papieża, le c z  z a w ie d z io n y  w  s w y c l i  r a c h u ­
bach schronił się do królestwa Neapolitańskiego.

M ówią, iż zarząd policyi przechodzi dzisiaj w rę­
ce w ładz papieskich. Ojciec ś. ma przybyć do Rzy­
mu w ciągu bieżącego miesiąca, a 16go ogłosi do­
datkowe postanowienie o amnestyi. W szakże są to 
wszystko wieści za których wiarogodność rzeczy nie- 
możemy.

Pełnomocnicy państw pośredniczących rezydujący 
przy Ojcu ś. w Portici wyprawili z wielkim pośpie­
chem ważną jak  mówią depeszę do Tulonu. Rosya 
lubo niereprezentowana na kontercncyach wywiera 
wielki w ływ  na d w ó r  papieski, również Ferdynand 
I I  nie małej używa przewagi w obradach świętego 
kolegium. Ponieważ zaś lak Rosya jako też i król 
Neapolitański nie pochwalają listu prezydenta, przeto 
trudno się spodziewać żeby zawarte w nim warunki 
zostały przyjęte, a to tern bardziej, że ministeryum 
francuskie stanowczo się oświadcza za motu proprio 
Papieża, a Ludwik Bonaparte żałuje swego kroku 
i pragnie aby izba pokryła jego pismo milczeniem.

Z  Pontremoli dowiadujemy się , iż ks. Parmy ogło­
s ił to miasto w stanie oblężenia. Przyznać należy, 
iż książę konsenkwentny jest w swoich działaniach 
i najprzód odziera z własności i wypędza na wy­
gnanie słynących we W łoszech ze św iatła i chrze- 
sciańskich cnót zakonników, za to iż nie szczędzili 
poświęceń w sprawie W łoskiej niepodległości. Te­
r a z  z a p r o w a d z a  terroryzm militarny w  całem pań­
stwie i wszystkie miasta pozbawia kolejno praw o- 
bywatelskicn.

W  Paryżu krążyła wczoraj pogłoska, do której 
wszakże nie przywiązujemy wiary, iż powstanie w y ­
buchło w Neapolu, a król Ferdynand został zamor­
dowany. Nieodrzeczy tu będzie przypomnieć, iz w ła ­
śnie przed rokiem Gazeta Augsburgska doniosła 
w  swych kolumnach, że głow a Ferdynanda ligo za 
uroczystym sądowym wyrokiem, padła  na ruszto­
waniu.

F lo r e n c ja . W ieść o pożyczce przez bankierów 
holenderskich ofiarowanej pokazała się fałszywa. 
W prawdzie układy były bliskie ukończenia, lecz za­
szły  nowe trudności które przerw ały negocyacye.

M edjo lan  6 paźdz. Konsul Sardyński przybył 
tych dniach do stolicy Lombardyi i wywiesił z o-

'e* swego pałacu chorągiew Piemontu, której widok 
ł/.a>U<lz-^ nar°dowe uczucie Lombardczyków. W ła -  

' a w z rSlt° ^ a Pros‘fa konsula, żeby przez wzgląd 
^ 'in rap iew ^Ł ? wzburzenie umysłów schował swą 

Konsul odpowiedział, że tego uczynić

nie może dopóki inni pełnomocnicy podobnież nie po­
stąpią. Ponieważ zaś ajenci rezydujący w Medyolanie 
oświadczyli iź muszą zażądać w tym względzie in- 
strukcyi swoich rządów przeto chorągiew W łoska 
powiewa jeszcze z okien pałacu Sarzyńskiego peł­
nomocnika.

Legge Turyńska zamieszcza nowe szczegóły o wy­
wieszeniu Sardyńskiej chorągwi z hotelu konsulatu 
w Medjolanie. Zdaje s i ę / i ż  pełnomocnicy innych 
narodów ulegając wezwaniu w ładz austryackich, 
zdjęli swoje goliła narodowe. W  skutek tego kon­
sul Piemontcki musiał podobnież uczynić, tembardziej, 
że nieolrzymawszy jeszcze exequatur z Wiednia, 
nie mógł praw swoich dochodzić na drodze dyplo­
matycznej.

U r z ę d o w e .
Prawnie zajęte bydło, konie i zboże wr snopie, w  drodze exeku- 

cyi sadowej sprzedane zostana przez publiczna licytacya w  dniu 10 
października r. b. o godzinie 11 przed południem na w łaśc iw ych  
targach za gotow y zapłatę. — Kraków d. 9 października 1849 r.

P a w e d  W ię c k o w sk i  C. K. K. S.

[187] C. K. DYREKTOR INSTYTUTU TECHNICZNEGO.
W  dopełnieniu reskryptu c. k. komisyi gubcrnialnćj z dnia 3go 

października b. r. do Nru 14.032, w zyw a  kandydatów życzących  
sobie ubiegać sie  na profesora zastępcc katedry matematyki ele­
mentarnej, m iernictwa i niwellacyi w  instytucie technicznym  w a­
kującej , aby podania sw oje do kancelaryi dyrektora z ło ż y li i do­
łą c z y li:  bieg ż y c ia , św iadectw a i prace naukow e, jeżelib y  takow e  
przez którego z nich wydane były .

Termin ostateczny złożen ia  podań naznacza sie do 20go paździer­
nika b. r.

Kraków dnia 10 października 1849 r.
( 2 )  P o d o ls k i , c. k. dyr. inst. tcchn.

I n s e r a t y .

[1 8 8 ] ExtcrnatdcM Gibson
Une Damo Franęaise (m ariee a un A ngla is) qui a professe plu- 

sieurs A nnees dans les premieres Institutions dc Paris, ou des C lasses  
superieures de Franęais lui ont ete confiees, desire augmenter le 
nombre de se s ćlevcs.

Tous le s  objets relatifs aux etudes generalem cnt exigees y  seront 
specialemcnt traites en Franęais.

Le Polonais, 1’Allcmand et tous les objets enscignes dans les d if- 
ferents etablissements seront egalem cnt dćmontrćs.

C o n fo rm e m e n t  a u  d e s i r  e x p r im e  p a r  p lu s ie u r s  p e r s o n n e s ,  M . G ib so n  
d o n n e r a  u n e  C la s s c  A’A n g la i s  (a . u n  p r ix  m o d ć r e )  d e s  q u ’il y  a u r a  
a s s c z  d’c lfcves p o u r  f o r m e r  c c t t e  C la s s e .

N O T A  —  Mine G ib s o n  a y a n t  c h a n g e  sa d e m e u re  p r o v is o i r e ,  p r ie  
les personnes qui voudront traiter avec clle, devouloir bien s’adresser 
dans la nieme Maison, Rue St. Florian N. 511 premier esealier a 
droite au 2eme. O -3)

[175] MIESZKANIE
na lem  piętrze; z trzech pokoi, kuchni, szp iżarn i, piwnicy sk ła ­
dające się ; pod L. 621 przy ulicy SZ PIT A L N E J je st  do w yna­
jęcia; o czem bliższa wiadomość p o w z ią ć  można w  drugim domu 
pod R a k ie m . f i —3 )

i Kobylanka w  cyrkule Jasielskim  potrzebuje dobrego 
EGO z kaucya z łr . 300 m. k Z g łosić  sie lub przy

Dominium
LEŚNICZEGO z kaucya , .. . ,, „
Rynku w Krakowie pod L . 240 lub w  kancellaryi ekonomicznej Ko­
bylańskiej w  miejscu. L isty  powinny byo frankowane. (1 8 2 -2 )

M Ę Ż C Z Y Z N A , w  najlepszych la tach , z pewnćm w y k sz ta łc e ­
niem z m ierną. ale n iezaw isły  fortuną, ży czy łb y  sobie w ejść w  sto- 
nunki m a łże ń sk ie , z osobą, któraby również odpowiedne mo­
g ła  okazać warunki. Jakkolw iek korzystny stan m ajątkowy m ógł­
by być pożądany, jednakże przym ioty moralne są na pierw szym  
w zględzie. Jedynie zupełny brak stosunków  tow arzysk ich , skłania  
do ubycia tego środka, N ajw iększa dyskrccya zapewnia się. Pisać  
f r a n c o , pod adresem : P . P . pośle  re s ta n te  — Kraków. [ 1 7 8 -2 J

[1 8 1 ] W  sk ładzie podpisanego
przy ulicy Sm oleńsko pod L. 201

przedaje sie

Saga Węgla
w najlepszym gatunku po złp . G2 bez odw ozu, a po złp . 66 z od- 
w ozein; zaś saga  w ęgla  w  pośledniejszym gatunku po z łp . 50 bez 
odwozu a po złp . 60 z odwozem. Sągi na miarę rząd ow ą szcze l­
nie są  ustawione.

W  tymże samym sk ładzie dostać można drzewa sosnow ego sagę  
po złp . 20. — Kraków dnia 10 Października 18-19 roku.

(2 - 3 )  Jan  Bochenek.

P rzy jech a li tlo K rakow a dnia  IS g o  i  !4 g o  P a ź d z ie r n ik a  : 
Baron Jerzy D allw ig z Ołomuńca; Henryk Hoene kupiec z Lubli­
na; Dr. J ó z e f Steinbacher z B ielic; Dr. Józef Karmin z Tarnopola; 
Salom ea Romer z W iatow ic; M ichał Romer w ła ś . dóbr z Itraku- 
szow ic; Antoni Mikuli w ła ś . dóbr z Czerniewic; Hipolit Kosicki w ł. 
dóbr. z W rocław ia; lir. W alter Stadion w ła ś . dóbr z Szląska; Jan 
(łieldanowski vice-rektor seminaryum Tarnowskiego.

O d j e c h a l i :  Piotr W ędrychow ski do P o lsk i, Konstancya ł .  a zo w -  
ska do T arnow a, Franciszek Lcbowski do W oli Przem ykow skiej . 
Sidorow sk i, baron Dalwigh do L w o w a , Skarzew ski do W iednia.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  z  d n ia  1 5  P a ź d .  Banknoty 101. Pruski kurant 

5 y, — Im peryały ros. 34 20. Ruble srebrne nowe — . — 
Dukaty złp . 20. — L isty  zastaw ue Król. Polsk. 100.

K u rs  l w o w s k i  z  d n ia  1 1 [ ta ż d z . Dukat holenderski Z łr . 4 55. 
Dukat austryacki 4 58. — P ółim peryały  ros. 8  34 kr. — Polski 
kurant 1 14. — Rubel sr. ros. 1 39. — G alicyjskie L isty  zasta­
wne 100 30.

K u r s  w ie d e ń s k i  z  d n ia  13 P a ź d z io r u .  Metaliki 95% . — Nowa  
pożyczka 78. — Metaliki 8 4 7/s — Metaliki 4 9 ' / , .— A kcye Ban­
ku wiedeńsk. 1215. A kcye Kolei żel. 111. Dukaty austr. 11% . S re­
bro 7% . Im peryały rosyjsk ie 8. 38.

K u r s  w r o c ła w s k i  z  d n ia  13 P a ź d .  Banknoty austr. 95% .— Pol­
skie papiery 95% — L isty  zastaw ne Król. Pols. 94 v,a. — A kcye  
kolei żel. K ra k o .-g ó rn o -sz lą s. 64 ‘/4.

G EN Y  Z HOŻA
na T a rg o w ic y  p u b lic zn e j  w  K le p a r zn  p r z y  K ra ko w ie  w  tr z e c h

g a tu n ka ch  p ra k tyko w a n eg o .

W  KIIAKOWIK
dnia 8 i 9 października 1849 roku.

1. Gatunck.1 11. •atunek. 1Ilł. Gatu II
od | doH od ! do od do

*P!*r||zp! *p|«r >sp er lsp!*r Kpi jrr
Korzec pszenicy ............................ — — 28 181 ___ ___ 26 _ _

w ż y t a ..................................................................... — --- 17 ___ _ _ 16 ___ ___

„ jęczmienia......................... — --- 17 — — 16 — — — — __
„ o w s a ........................................ 11

1 5
— — 9 15 — — —

„ z iem n ia k ó w ......................... 5 --- 7
— — 2 18 — — 1 27

„ s ł o m y .................................... — — 2 — 2 12 1 27
Garniec spirytusu z opłaty rzad. — --- 7 —; — — — — — — —

„ okow ity „ y> — -- t> — — -- — — —
„ m asła  c z y s t e g o .............. — -- 3 — — — -- __ ___ _ -

Drożdży wanienka z piwa marc. 14 --- 16 — _ _
„ „ z piwa dubelt. 10 — 12 — — — — ___ ___

Sporządzono w  biórzc Komm ssaryatu Targow ego
Delegowani O bywatele: Kommissarz T argow y
N a z a r y  N o w a ko w sk i. -  . . » .  J
J ó z e f  K r z y ż a n o w s k i.  
Ig n a cy  O koński.

W. D ob rza ń sk i. 
P s z o r n  Adjunkt.

[174 ] ( 4 - 5 )PODPISANY

DENTYSTA I OPERATOR ODSNIOTKÓW
ma zaszczyt zawiadomić S ^ ^ ^ z w a ^ y m T e i ń s z U , ^  m ał“'U ^ " a g ro d zen iem  podejmuje s i? leczyć zeby szczcrn ia łe . 
p o żó łk łe , lub też powleczone tob cwanym  wejnszteinem — czyści je  tak d o k ła d c e . że od z/sk u ją  pierwotną sw ą bia­
ł o ś ć - z ę b y  schorza łe wyjm*Ó° * "a3 w“nraw ianT ud»nv%l “ Jv/ P roohm ałe ^ ch o w u je  jak  najlepiej od zgnilizny i zepsu­
cia. Posiada także sposób zręczneg p wiania udanjch zębów, tak dalece, ze od naturalnych w niczem się nieróżnią. 
Można dostać u niego * , m i / » < ,

1 ) Lekarstwo u śm ierzające  boi zębów w  jednćm mgnieniu oka. -  2 )  Tynktury, która chroni zęby od zepsucia, dzią­
s ła  zaś od szkorbutu. -  3 )  S rode* "a ■ leczy j e w  kilku minutach. *

Oprócz tego podejmuje się p 0 P .^anJosnta(nae 0som najpiękniejszą czarną farbę, chociażby b y łyp m i u j m u j -  ~ c  - „ nPnP z n s t a n a  ,j ---------- " V , i / i iuui iusuv u v i Y  c z c i  wu i i e  , s i w e ,
blond itp ., a gdy te w ło sy  ra jpisany iv-lasciwcK-o 'il- ld 'r '1̂  3“Z, "'f y SW.®3 f arlj-v ’ żeby z a ś przy odrastaniu do daw ne- 
go niew róciły  koloru, udz*c â P  ̂ ^ Włodka za bardzo umiarkowany cenę.

r a , , B e rn h a rd  H ath .
Mieszkam przy ulicy Sgo a erz^ I)0( zarnym Orłem Nr. 7 na lm  piętrze, i bawić mogę tylko dni kilka.

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .
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